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F w a n i r p l l H  stwierdzając tę prawdę też siewa Pisma św.
u f t c l J a  W  księdze Joba mówi Duch Boży: „Ze-trze wielu i

na niedzielę dziewiąta po Świątkach 'bez liczby, a insze Postawi miasto ich“. Helemu za-
^  grozi. Bóg „Będziesz patrz«ć na przeciwnika twego

Onego czasu: Gdy się przybliżył Jezus do Je- w kościele", to znaczy, że dla tego, że nie karze I l l l P
rozOlimy, ujrzawszy miasto, płakał nad »i«m, mó- synów swoich, kapłaństwo przejdzie na inną r°-
wiąc. Że gdybyś i ty poznało, w ten dzień twój, co dzinę. Mędrzec Pański przypisuje pysze upadek
jest ku pokojowi tobie, a teraz zakryte jest przed jednych a pokorze wywyższenie drugich na ich miej H N
oczyma twojemi. Albowiem przyjdą do ciebie dni: sce. „Stolice książąt pysznych wywrócił Bóg, a na | | H
i obtoczą cię nieprzyjaciele twoi wiałem, i oblegą ich miejsce pokornych posadził. Korzenie pysznych H H j j
cię: i ścisną cię zewsząd: i na ziemię cię powalą, narodów ususzył Bóg, a wszczepił pokorne z tych-
i synów twoich którzy w tobie są, a nie zostawia że narodów11. Tę samą myśl wypowiada też Najśw. '
w tobie kamienia »a  kamieniu: dlatego, z»ś nil Mar ja Panna w „Magnificat", mówiąc: „(Bóg)
poznało czasu nawiedzenia twego, a  wszedłszy do rozproszył pyszne my$ią serca ich. Złożył mocarzy f f lH f l
kościoła, począł wyganiać sprzedających w nim, z stolicy ą podwyższył niskich. Łaknące napełnił
d kupujących, mówiąc im; Napisano: Że dom mój debrami a bogacze z niczem puścił. Chrystus Pan W |
domem jest modlitwy, a  wyście go uczynili jaski- zaręcza, że żaden z zaproszonych na wieczerzę gHlHjj
nią zbójców, i uczył codziennie w kościele. wielką, ponieważ się wymawiał zajęciami różne- l l ip g|

mi, „nie skosztuje wj«czer?y mojej11. Za to.pczest- 
niczyli zebrani z ulic i Uliczek: „ubodzy, ułomni, |H|^N

* V T „ u b o  i ślepi, i chromi“ i inni, których sługa znalazł „na
m a u n a  diogach i opłotkach". Podobnie zaproszeni na gody

co Chrystus Pan, .  dztaiejssej Ewangelii 4w„ j S  n ^ y n S z y  S  z ^ s n  WM
miastu Jerozolimie przepowiedział, to spełniło się f™ # 1’ * zeiZjr. 0180 / u.czy^)1.0.sz^ P .m l D’ za c. su
jak najzupełniej. Joszcze dzisiaj to mia/o, choć od  ̂all‘ .W rai* f  c rc.h Z£  M |
budowane, smutne robi wrażanie i jest p^d pano- stali ludzie napotkam „na rozstaniach dróg . To | gg i|
waniem niewiernych. Dawniejsi mieszkańcy jego i t8z Duch B->zy w Objawieniu św Jana mówi dą ■H flB
w ogóie żydzi, rozproszeni po całym świecie a nie przełożonego nad kościołem filadelfskim: „ rzymaj
nawróceni z żyd®stwa, przeważnie nawróceni z po c° raasz’ ab  ̂ zad*n nie wz^ ł korony twojej . 
gaństwa tworzą Kościół katolicki. I to Zbawiciel Jest więc prawdą niezaprzeczoną, że Bóg nie-
przepowiedział faryzeuszom „iż będzie odjęte od raz jednym odejmuje łaskę, a drugim udziela, ale 
was Królestwo Boże i będzie dane narodowi czynią to nie wykracza przeciw sprawiedliwości. "lei
cemu owoce jego". Zaiiste, Róg częstokroć jednym . . . . .  , . . _ .
U jm u je  laskę a drughn u d l«la  UprzyJaniiSy , Bog, ^  £” . w
sobie tę prawdę 1 prz!k«na}».y się, Ł  ta praida a H b y
bynajn.",,, sprawiedliwości Bo»J się ni. sprs- !$$$

Btus Pan powiiada: „Syn człowieczy przyszedł, aby
Bóg odejmuje niektórym łaskę a drugim u- zbawił, co było zginęło". ZhawicM się też ofiarował v , •

^telia. za wszystkich ludzi. Św. Jan Ewangelista mówi: \ i f  1
Tego zaprzeczyć nie można. Już w starozakon- „J®2us Chrystus jest ubałaniem za grzechy na- 

nym czasie napotykamy tego przykłady. Bóg tak ®ze> ale 1 za wszeg’° świata". Św. piotr apostoł po- ■■ i?
zrządził czv też dopuścił, że prawda pi«rworództwa wiada: „Bóg cierpliwie sobie poczyna dla was, nie ^ i | l
i błobosławieństwo ojcowskie przeszły z Ezawa na chcąc aby którzy zginęli, ale żeby się wszyscy do •
Jakóba, a królewska godność z rodziny Saula na pokuty nawrócili". Św. Paweł apostół pisze; „Pan
rodzinę Dawida. W czasie nowego zakonu Judasz Bó& chce> ab>r wszyscy ludzie byli zbawieni i przy
zdrajca utracił urząd apostoła a otrzymał go Ma- szl.i <ło_uznania prawdy". Pan Bóg też nie przyka
ciej. Jak przepowiedział Zbawiciel, odjęte zostało żuje nic podobnego, lecz dając przykazania, jak
Królestwo Boże żydom i dane poganom. Chrystus orzekł powszechny Sobór Tryd«*ćki, upomftna do
Pan w przypowieści o talentach opowiada, że te- czynienia tego, co możemy, i dopomaga, abyśmy m0 §§gigf|
mu słudze, który zakopał powierzony mu ta-lent Nikogo nad siły nie pozwala kusić. Wszak S U l l l
odjęto go i dano temu, który poruczonemu m,u ta- zaręcza św. Paweł apostoł: „Wierny jest Bóg, który
lentami drugie tyle zrobił Za jednego który ze nie dopuści kusić nad to, co moiżecie, ale z poku-
czterdziestu męczenników w Sebaście odpadł,, sta szęniom uczyni też wyjście, abyście znosić mo.
wił się zaraz na jego miejsce strażnik. W  miejsce *• Jeżeli zaś Bóg chce zbawienia wszystkich,
bdszczepiouych od Kościoła Arjanów wreszłydo Koś ^aie tm t,ez potrzebną do tego łaskę, aby nie tyj- v
ci°ła dzikie narody, mianowicie Frankowie. Kie- ko pokusy zwyciężyć zdołali, lecz też mogli,dojść aNHH
dy protestantyzm się szerzył i miijony odłączyły d° szczęśliwości niebieskiej. mHHH
się od Kościoła poza Europą, mianowicie w now0 Że zaś mimo to wielu nie osięga żywota wiec z k H H

i odkrytej Ameryce, liczni poganie się nawrócili i nego i idzie na potępienie, temu nie Bóg winien, M M M
przeszli na łono Kościoła katolickiego. I lecz potępiony sam, dla tego, że ofiarowanej mu



łaski nie używa albo wcale albo w niedostatecznej 
mierze. Już przez usta króla proroka mówi Bóg: 
„Nie słuchał lud mój głosu mego, a Izrael nie dbał 
na mnie. i puściłem ich za żądzami serc ich, pójdę, 
w wynalazkach swoich11. Przez proroka Jeremja- 
sza powiada: „Leczyliśmy Babilon, a nie jest u- 
zdrowiony; cpuśćmy go“. „Mówiłem d<> was rano, 
a nie słuchaliście; wołałem was, a nie odpowie- 
dzieiiście; i odrzucę was od oblicza mego".

— W dzisiejszej Ewangelji św. przepowiada 
Chrystus Pan miastu Jerozolimie straszliwe spu­
stoszenie, dla tego, że jego mieszkańcy „nie poznali 
czasu nawiedzenia11. Jeszcze wyraźniej złej woli 
ich przypisuje ich zatwardziałość, wołając: „Je­
ruzalem, Jeruzalem, które zabijasz proroki i ka- 
mieniiujesz ty. h, którzy są do ciebie posłani. Ilekroć 
chciałem zgromadzić syny twoje jako kokosz kur­
częta swoje pod skrzydła zgromadza, a nie chcia- 
łaś“ . Św. Paweł apoistół tak przemawia do zaiwar 
działego „Czyli bogactwy dobrotliwości Boga i cier 
pliwości 5 nieśkwapM.wośai gardzisz? Nie wiesz, 
iż dobrotliwość Boża ciebie ku pokusie przywodzi? 
Lecz według zatwardziałości twej i serca niepoku^u 
jęcego skarbisz sobie gniew w dzień gniewu i ob- 
j a wiania sprawiedliwego sądu Boga, który odda 
każdefmu podług uczynków jego.", św. Szczepan, 
krótko przed u kam i« mi o wan i em s wojem, mów] do 

zaciętych nieprzyjaciół Chrystusa. „Twardego 
karku i nieobrzezanych serc i uszu, wy się zawsze 
sprzeciwiacie Duchowi świętemu; jako ojcowie wa 
si, także i wy“ Z tych słów wynika zarazem, że 
i na zatwardziałych Duch Święty wpływa przynaj1 
mniej przez pewien czas, aż ten wpływ trwale oka­
że się daremnym. To świadczy że odjęcie łaski jest 
zasłużoną, karę za zatwardziałość i bynajmniej nie 
sprzeciwia się sprawiedliwości Boskiej.

„Obaczże te,dy“ wołam słowy św. Pawła aposto 
ła: „dobroć i srogość Bożę; przeciwko tym, którzy 
upadlli, srogość, a przeciwko tobie dobroć Bożę. 
jeślibyś trwał w dobroci; inaczej i ty będziesz wy­
cięty", jak drzewo, które nie przynosi dobrego o- 
wocu. Poznawaj czas nawiedzenia i gorliwie współ 
pracuj z ofiarowanę tobie łaslkę Boską. „Nie zianie 
dbywaj łaski, która ci dana j«st". napominam cię 
jak św. Paweł ucznia swego Tymoteusza. Owszem 
proś Boga o obfitszą łaskę, abyś łatwiej mógł wszel 
kie przeszkody przezwyciężyć. A tern więcej łaski 
otrzymasz, im będziesz pokorniejszym. Toć, jak pi 
sze św. Pioitr xpogtół „Bóg pysznym się sprzeci­
wia a pokornym łaskę daje".

Zdobycz Marji
(Fakt opowiedziany przez wikarjnsza pewnej pa- 

raiji w Algierze, w Afryce.)
W październiku ub. roku wezwano mnie do 

prawie konają- ego, 27-letniego młodzieńca, chorego 
na płuca. Wrogo usposobiony do religji, -daleki 
wszelkiem uczuciom pobożności miałem więc wętpli 
wość, czy będę w stanie pozyskać tę duszę dla 
Boga. Jedna chwilka dzieliła go od wieczności. 
Przyjął mnie grzecznie, ale jednak na wstępie o- 
świadczył, że nie życzy sobie ani spowiedzi, ani 
słuchania rozpraw o Bogu, od Którego jest daleki, 
gdyż sprawy Boże zarzucił od 1-szej Komunji św. 
Zresztą po-wiedział mi krótko:

— Posiadam swoją religję; życie uczciwe mj 
wystarcza, a pozatem Bóg jest mi zbyteczny.

Oświadczyłem mu, że mam zamiar odwiedzić 
go ponowmie, na co mi odrzekł:

— Niech sobie ksiądz nie zadaje trudu: wiem 
otem, że wkiótee umrę, na nic mi się żadne pers­

wazje o Bogu nie przydadzą!
Poleciwszy go Najiśw. Marji Pannie, odwiedzi­

łem go p,o południu ponownie.
—  Ksiądz jednak przyszedł — zagadnął mnie.
— Talk, to mój obowiązek!
— Księdza obowiązek?... Ja wiem przecież co 

mam czynić!
Usiłowałem opowiadać mu coś o Bogu, a nagle 

błysnęła mi myśl — dać mu Cudowny Medalik. 
Po jakimś czasie bezskutecznej rozmowy zbliżam 
się doń i przed wyjściem wisuwam nieznacznie me­
dalik pod jego poduszkę. Wychodząc, poleciłem o_ 
sobie pielęgnującej go, aby mnie zawiadomiła w po­
trzebie.

Wieczorem o godzinie 8-mej coś mnie pchało 
samorzufnie do niego. Zabrałem Oleje św. i idę...

Zastałem go już w ostatniej agonjfi.
— Oczekiwałem księdza, i jestem bardzo zado­

wolony, że mogę go mieć przy śmierci.
powiedziałem kilka słów, zachęcając do od­

wagi.
— Byłem nieszczęśliwym — rzecze — i chyba 

przyjdzie mj takim umrzeć.
Ależ nie. mój drogi przyjacielu! Jest jeden- 

dzień, kie^-r ' pan w życiu był szczęśliwym, dzień.- 
I-szej Komunji św.

—  Ach, to już tak dawno t...
W kilku słowach opowiadałem mu uroczystą 

i piękną chwilę jego I-szej Komunji św. i zakoń­
czyłem:

— Ma oan szczęście w swoich rękach. Zwróć 
się pan w kornej modlitwie do Jezusa, a On prze­
baczy.

— Pomóż mi, ksieże! — wyrzekł ze skruchą.
Odmówiliśmy razem akt żalu, po- którym...

wyspowiadał się. Dałem mu rozgrzeszenie i-N a ­
maszczenie Olejem św. po kilku minutach wydał 
ostatnie tchnienie w mych ramionach, mówiąc te 
słowa:

— Dziękuję ci ojcze! Jezus! Marja!
Niepokalana przez swój medalik ocaliła jesz­

cze jedną duszę.
Jakżesz Ona dobra, jak litościwa, miłością 

Swego Se-ca macierzyńskiego zdobywa dusze zbłą­
kane !

Przestroga
Z dzisiejszej Ewangelji poznajemy, że Chry­

stus Pan umie nietyiko płakać, haz także karać. 
Gdy potrzeba, dobroć Jego zamienia się w gniew 
święty a straszliwy! Ponieważ „Jerozolima „nie po­
znała czasu nawiedzenia swego", nie upamiętała 
się, gdy ją zbawiciel upominał po dobroci — n-ie 
pozostał z niej kamień na kamieniu, a mieszkań­
cy jej rozproszeni po całym święcie, o ile nie legii 
trupem od nieubłaganego miecza rzymskiego. Nie
chcieli uznać króla jak baranek dobrotliwego, mu 
sieli poznać gniew sprawiedliwy lwa srogiego. A l­
bo barankiem, albo lwem, albo królem niewyczer­
panej dobroci, albo sędzią nieubłaganej sprawie­
dliwości będzie i dla nas Zbawiciel, zależnie od
tego, jek sobie z nim postąpimy.

I nasza dusza jest świątynią; nietyiko do­
mem modlitwy, le,cz prawdziwym, żywym domem 
Bożym, gdyż Bóg mieszka w niej. Może jednak na- 
razie zamieszkuje tam zły -duch, który założył sobie



we wnętrzu naszem „jaskinię11, kryjówkę dla sie­
bie i różnych namiętności naszych. Lecz baczność! 
Zbliża się może już Chrystus Pan, z biczem pod­
niesionym w ręku. Nad nami wisi czarna chmura 
naszych grzechów, z której iskra gniewu Bożego 
każdej chwili wywołać może ciężki grom. „Tysiąc 
biczów na grzesznika14, mówi psalmista. Gdy nas 
Bóg chce ukarać, ma ku temu sposobów tysiące, 
Czy nie patrzymy codziennie na liczne tego kara­
nia przykłady?

O gdybyśmy w Ewangelji dzisiejszej wyczy­
tali przestrogę dla si«bie!

Gdyby nie Ty?...
Gdyby nie Ty, o Matko nasza,
Co lśnisz Jutrzenkę, cudną, w zenicie,
Która promieńmi ciemność rozprasza —
— Czemżcby było to ziemskie życie?...

Gdyby nie Ty, co Swem błaganiem 
Zniewalasz Boga, by nam darował,
By gniew powstrzymał wraz z ukaraniem, 
Nad grzesznikami rad się zlitował...

Gdyby nie Ty, co wprost na wroga 
Wiedziesz nas nędznych na wielkie boje, 
Pewnoby piekieł zawziętość sroga 
Dawno nas wzięła w czeluści swoje.

Gdyby nie Ty, święta Panienko,,
Siedząca w niebios gwiezdnym habicie,
Z mat czynem Sercem, z łaskawą ręką...
— Czemżeby było to biedne życie?...

W. Ł.

Żywot św. Krystyny
Panny i Męczenniczki.

(24-go lipca).
(Żyła ofaoło roku Pańskiego 200).

Św. Krystyna była córką poganina Urbana, 
który we Włoszech w mieście Tyrze pełnił służbę 
Starosty, srogo się obchodzącego z chrześcijanina- 
mi. Nie rzadko pociągano chrześcijan w domu do 
odpowiedzialności i kuszono ich rozmaitemu udrę­
czeniami do porzucenia wiary Chrystusowej. Ma­
ła dziewczynka ze łzami w oczach podziwiała cier­
pliwość, niewzruszoną, wytrwałość i oehoczość, z 
jaką wyznawcy nowej wiary znosili największe 
męki, a nawet i śmierć. Z ciekawością przeto py­
tała służebnicy, czemu ci ludzie wśród najsr°ż- 
szych cierpień okazują taką pogodę umysłu. Słu­
żebnica, która była chrześcijanką, wtajemniczyła 
ją wtedy w prawdy wiary Chrystusowej i przy­
sposobiła do Chrztu świętego, a kapłan nadał 

dziewczątku imię Krystyna.
Urban widział z niechęcią litość, jaką oka­

zywała dwunastoletnia córeczka chrześcijanom, 
wyznaczył je i osobne mieszkanie, ozdobił je bo­
żyszczami ulanymi ze złota i srebra, wręczył jej 
pewną ilość kadzideł i nakazał służebnicom qjieć 
baczność, aby ich pani codziennie bogom czyniła 
ofiary.

Krystyna modliła się żarliwie w samotności, 
ale ani świec nie paliła przed bożyszczami, ani 
kadzeniem czci im nie oddawała. Niewolnice przy­
pominały jej od czasu do czasu: „Pani już od ty­
godnia zaniedbujesz ofiar powinnych bogom; pom­
nij na to, że gniew ich spodnia na nas i przyprawi 
nas o zgubę44. Nierozsądne — rzekła dziewica — 
jakież brednie prawicie! Ślepym świec na palę,

głuchych nie proszę o posłuch; żywemu tylko Bogu 
władcy Nieba i ziemi, przynoszę ofiarę prawdy i 
miłości44. Niewolnice przestraszone mową taką, u- 
wiadomiły o tern ojca Krystyny, który odgrażał się 
straszną zemistą, skorohy nieśmiertelnym bogom 
nie oddała czci przynależnej.

Kryistyna nie ulękła się pogróżek i nie tro­
szczyła się wcale o bóżków; w nocy zaś wychodzi­
ła z domu na tajne nabożeństwa chrześcijan, od­
wiedziła więźniów, krzepiła ich na duchu i rozda- 
rowywała ubogim wszystko, co posiadała. Siła jej 
wiary była tak wielką, że potłukła kosztowne po­
sągi bożyszczów na drobne kawałki, a za złoto tym 
sposobem zyskane kupywala ćhleb dla zgłodnia­
łych. Skoro ojciec dowiedział się o tem, co zaszło, 
wybuchnął srogim gniewem i napytał córkę: „Czyś 
oszalała do tego stopnia, iż ważysz się rękę pod­
nieść przeciw bogom ?“ „Miły ojcze — odparła Kry­
styna — jacyż ml to bogowie, których zdruzgotać 
zdoła ręka dz«cięca! Martwe to raczej postacie, 
ulane z kruszcu. Jeden tylko jest Bóg wiekuisty 
niewidzialny. Tego wielbię44. Zapalony niepohamo- 
wan gniewem znieważył ją czynnie; potem rozkazał 
niewolnikom siec ją rózgami. Krew się lała z piec 
i biodr dziecięcia, kawały skóry i ciała padały 
pod silnymi razami na ziemię, święta Dziecina 
ani jękła, ani się zachwiała. Po tej srogiej kaźni 
kazał ją ojciec zamknąć w więzieniu; sam zaś usu­
nął się do komnaty, oddany na łup gniewu, wstydu 
i żalu. — Wszyscy krewni, znajomi i przyjaciele 
wśród łez i zaklęć błagali Krystynę, aby była po­
słuszną woli ojca, ale naderemno. Zdecydowana 
na wszystko panienka odpowiedziała: „Życia go- 
towam się wyrzec chętnie, ale nigdy nie porzucę 
tej wiary44.

Okrutny Urban wpadł tedy na szatański po­
mysł. Kalzał córkę przywiązać do koiła, po nim roz­
niecić ogień, obracać ją, jak na rożnie i oblewać 
olejem. Aniół bronił ją od poparzenia i spalenia; 
podniósł się bowiem silny wiatr, skierował płomień 
i wrzący olej na katów i kilku z nich strasznie po­
parzył. Ale ten cud »ie uczynił innego wrażenia 
i na Urbanie, jak tylko to, ż« przyprawił go o 
gniew wściekły i niepohamowany. Męczennicę strą 
cono znów do więzienia, a rozjątrzenie Urbana tak 
się wzmogło, iż paraliżem ruszony nagle zmarł.

Krystyna zalała się gorzkiemi łzami, dowie­
dziawszy się o śmieci rodizica i modliła się dzień, i 
noc o łaskę wytrwałości.

Następca Urbana, Dion, kazał Krystynę za­
wieźć do świątyni Apoilina z nakazem, aby uro­
czystą ofiarą starała się zjednać sobie przychyl­
ność bożka. Gdy atoli stanęła we drzwiach wcho- 
dowych, posąg runął z ołtarza na ziemię i rozprys. 
się na tysiące kawałków. Dion rozkazał kołyskę 
żelazną napełnić wrzącą smołą i olejem i dzie­
weczkę w nią włożyć. Krystyna weszła w nią, prze­
żegnawszy się poprzednio i rzekła: „Słusznie czy­
nicie, kładąc mnie w kołyskę, gdyż rok właśnie 
temu minął, odkąd się Chrztem św. w duchu odro- 
dziłam“. Nie poniósłszy wszakże żadnego uszko­
dzenia na ciele, śpiewała hymny i pobożne pieśni 
na chwałę Boga. Dion zaś nie mogąc na sobie prze­
nieść tego poniżenia, jakiego doznała pycha jego, 
runął paraliżem ruszony martwy na ziemię. Wie­
lu świadków tego zdarzenia przyjęło wiarę Chry­
stusową. Męczennica zaś wróciła d° więzienia.

Następcą Di<ma był Juljan. Cieszył się na­
dzieją, przełamania uporu dziewicy i pozostawił 
jej do wyboru, CO woli, czy uczcić bogów rzymskich 
czy też ginąć w czeluściach rozpalonego pieca.



Nie zawahała się Krystyna ani chwili w wyborze 
i przejęta nadziemskim zachwytem, opiewała w pło 
mieniach chwałę Boga. Sąd przypisując cud ten 
siłom czarodziejskim, kaizał ją zamknąć w jamie 
napełnionej jadowitymi gadami. Także wąż żaden 
nie tknął jej, a dziewica wdzięcznością przejęta, 
wielbiła miłosierdzie Boiże. Ni® posiadając się w 
gniewie, kazał tyran wyrwać jej język, ale bezeń 
rozlegał się głos jej po celi więziennej. Widzowie 
zdumieni tym .uide®, mimowoii uznali potęgę Pa­
na nad pany i uwierzyli w Chrystusa, a Juljan 
zawstydzony stałością nieletniej dziewicy, rozka­
zał strzałami ją przesizyć. Ugodzona w same serc® 
zakończyła żywot doczesny, poczem jeden z krew­
nych, wzruszony jej stałością i pobożnością, wy­
prosił sobie zwłoki Męozennicy i uczciwie takowe 
pogrzebał.

Opieka Marji
W kościele Najśw. Marji Panny w Gdańsku 

znajduje się w powszechnej czci Statua Matki Bo­
żej, o której powstaniu opowiadają tak:

Jakiś ubogi artysta został oskarżony niewin­
nie o zabójstwo i na śmie,rć skazany. Nie pomogły 
jego usprawiedliwienia się, tylko to zdołam uprosić 
że wyrok śmierci odłożono, aby mógł spełnić ślub 
i -zrobić statuę Matki Bożej. Do Niej miał wielkie 
nabożeństwo, Jej więc polecił swoją, sprawę i za­
brał się do dzieła. Nabożeństwo do Marji w pracy 
nim kierowało, to też tak piękną ją  przedstawił, 
i taki łaskawy, pełen dobroci dał wyraz Jej rysom 
że ci, którzy statuę oglądali, napatrzeć się jej nie 
mogli. Jeden z Widzów, przejęty tern dziełem, gło­
śno wyznał, że człowiek, który takie dzieło tworzy, 
zbrodniarzem być nie może. Przeprowadzono jesz­
cze raz cały proces i tym raz®m niewinność artysty 
się okazała.

Artysta, pełen wdzięczności ku Najśw. Panie- 
ce, statuę, kt.órej ocalenie zawdzięczał, darował 
do kościoła N* P. Marji.

Dobroć
Gdybyśmy chcieli w jednem słowie zamknąć 

tajemnicę uroku, jaką wokoło nas rozsiewa boskie 
oblicze Chrystusa, gdybyśmy chcieli uchylić rą- 
br'k tajemnicy Jego Serca, jedno tylko znaleźliby­
śmy określenie ,jedno słowo proste, jak pacierz, 
jasne jak łza — dobroć.

Dobroć jednak, zrodzona w Sercu Bożem. rzad­
ko chodzi po ziemi. Gdy się jednak zjawi, cuda 
czyni.

Poeta Lucjan Rydel słusznie skarżył się w 
swych rzewnych strofach:

Tak mało na święcie dobroci, 
a tyle jej światu potrzeba!

Nią życie jak słońcem się złoci, 
nią ziemia zbliża się do nieba...

Że mało na święcie dobroci, nie trzeba dziwić 
się, bo dobrać nie jegt łatwą rzeczą. Jest bowiem 
naprawdę dobrym, wspiął się na szczyty. W  tern 
naśladowaniem Boga. Kto się stał dla drugich 
rozumieniu powiada genjalny Reymont: „Najwyż­
sza mądrość jest najgłębszą dobrocią".

Dolbroć trzeba zdobywać i zaszczepiać w swej 
duszy stopniowo, przełamując niechęć do drugich 
wrodzone samolubstwo i lenistwo, ciągnące za so­
bą obojętność wobec bliźnich.

Jeden dobry uśmiech, jedne dobre słowo, a ileż 
pogody wniesiemy wokoło siebie... Nie dziwmy sję 
zatem, że Słowacki w swych listach prosi i nawo­
łuje: „Uśmiechnijcie się choć z dobrocią wśród

ludzi, którzy was otaczają, a zwyciężycie wszelką 
przeciwność". I — ni* trzeba sizukać do t«go oso­
bliwych okoliczności, przygotowań. „Hej! ludzki* 
dóbre słowo rzec człowiekowi, któremu ciężko na 
świacie, zawsze pora". (Henryk Sienkiewicz „Na 
polu chwały".) A z dobrem słowem, z jednym mi­
łością podyktowanym uśmiechem spływa często­
kroć balsam na zbolałe serca, których tyle wśród 
nas. „Przyszedł — dobrze czyniąc". — zapisały o 
Zbawicielu Dzieje Apostolskie. Obowiązkiem na­
szym, by — za przykładom Chrystusa — siać po 
drodze życia okruchy dobroci.

Trud „zdobywania się na dobroć" opłaci się 
stokrotnie.

Opłaci się przedewszystkiem nam. Nie jest 
to bowiem przesadą, że bez dobroci nie możemy być 
prawdziwymi naśladowcami Pana Jezusa. I tyl­
ko prawdziwa dobroć j®st tą legitymacją, która de­
cyduje o naszem praktyctznem zrozumieniu ducha 
'Chrystusowego, ducha Ewangelji. Wielkie słowa 
czytamy w książce wybitnego kardynała J. Gib- 
b®nsa (przeznaczonej dla księży): „Dobroć jest nie- 
tylko bezwzględnie najkonieczniejszą cnotą w ży­
ciu codziennem, ale nadto — bez niej wsizystkie 
inn© cnoty są jak te jabłka sodomskie, miłe na 
oko, — a wewnątrz pełne popiołu..."

Ileż spotykamy jednostek wśród siebie, któ­
rym brak tej zasadniczej cechy ewangelicznej. Ca­
ła ich pobożność jest jałowa, odpychająca nawet. 
Dlatego się nie dziwmy, że wielu ludzi odstręcza 
się od religji. widząc chłód i zimno u osóh, które 
mienią się reiigijnemi. I słusznie, bo; „nie może 
mieć zmarszczonego czoła i lodu w oczach to, co 
ma być święte11 (Kornel Makuszyński „W  kalej­
doskopie".)

Dobrocią niertylko sami podnosimy się i i utr­
walamy swą doskonałość chrześcijańską, dobro­
cią spełniamy misję apostolską i zdobywamy coraz 
więcej zwolenników pobożności wśród wyznawców 
Chrystusa, a nawet zdobywamy obojętnych, trzyma 
jących się zdaleka, nawet niedowiarków.

Wielki Ojciec Kościoła, św. Ambroży, powiada 
znamiennie, że „dobroć zjednuje często nawet tych 
których ani rozum, ani siła nie zdołała nakłonić44.

Czar dobroci jest niezwyciężony.
0 «a  jest słońcem codziennego życia. Porówna­

nie to biorę z pism wspomnianego św. Biskupa 
Ambrożego, który wręcz powiada, że usunąć dobroć 
e życia — to. jak usunąć słońce z wszechświata.

Ludzie to zrozumieją, więcej niż przypuszcza-
my,

t chcą i domagają się od nas dobroci i wierzą 
w jej czar®wną siłę — święcie. I poddają się jej 

Cokolwiek „wielkiego stało się na święcie — 
wyznaje jeden z młodszej generacji naszych pisa­
rzy — „to tylko dlatego, że ludzie ci byli genjal- 
nie dobrzy". I woła dalej w zapale; „Dobroć jest 
najwyższą mądrością! Dobroć jest tym genjuszem, 
który wyciąga głupie ludzkie bydlę za usizy z bło­
ta" (Stefan Kicdrzyńsiki „Pożar").

Wbrew temu, co nieraz nieopatrznie się mówi 
i praktykuje, dobroć jest naprawdę znamieniem 
siły! Dlatego to wielki współczesny myśliciel, Fr. 
W. Foerster, wręcz oświadcza: „Prawdziwa siła 
przejawia się zawsze; w dobroci. Tam, gdzie brak 
dobroci, niema też i siły prawdziwej".

A  tajemnica tej siły prosta: naśladowanie naj­
lepszego Ojca, przeszczepianie Dobroci Bożej na 
szarą rolę codziennego życia
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